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Wydanie poranne.
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Zebranie żydowskiej polskiej tełu- 

dzieży akademickiej.
Około stukilkudziestu młodzieży akadem i

ckiej obradowało wczoraj wieczorem w sali III 
uniwersytetu, a to młodzieży żydowskiej, która 
aie jest ani syonistyczną, ani żydowsko-naro- 
dową, ale pragnie iść w kontakcie z narodem 
polskim, nie o Idzielając się od niego i od 
jego dążeń i celów.

Z braniu przewodniczył p. E. B i e g e I- 
e i s e n. Na zebraniu jawił się także prorektor 
Kru zkiewicz i profesorowie drowie Cblamtacz 
i Antoniewicz.

Akademik L a n d a u stwierdził, że pro
gram syonistów est wrogi zarówno narodowi, 
jak i krajowi. Usiłowania ich uważa za uto
pię, a państwo w Palestynie za fircję. Ubole
wał, że ag tacja syonistyczną bałamuci młodzież 
żydowską i odiiągs ją od pracy. Syonizm u- 
w ata  za wytwór, wywołany antysemityzmem. 
Młodzież polsko-żydowska wie o tem, te  może 
nieraz krzywda jej się dzieje, ale to jeszcze nie 
upraw nia jej do zdrady kraju, w którym s ę n- 
rodziia i żyje. Stawia rezolucję, że młodzież a- 
kademicka żyd jwsko-polska nie solidaryzuje się 
z  uchwałami wńcu syonistycznej młodzieży ży
dowskiej, potępia jej działalność, jako Sikodii- 
w ą dla społeczeństwa polskiego i staje na s ta 
nowisku popierania interesów polskich, jako 
ściśle z kwestją żydowską związanych.

W  ddszym ciągu referatu swego, uzasa
dniał p. Landau potrzebę wpisywania 9ię żydów 
akad mików do C yteiu i akademickiej i Tow. 
£>„k ly ludowej, a da'ej dążenie do popie
rania przemysłu krajowego i rozwinięcia akcji, 
dążącej do asymilacji z narodem polskim. W  tym 
też duchu stawia rezolucję, którą oklaskiem 
ogólnym powitano.

Akademik K a h a n e  uważa, że rezolucja 
p. L m la u a  jest niedostateczną. Uważa, że na
leży przeciw syonLtom stworzyć centrum dla 
działalności i dlatego jest za zal żiniem oso
bnego stowarzyszenia z programem asymdacyj- 
nym w każdym kierunku i w każdej gałęzi życia 
publiccznegi. Ci asym latorzy powinni napra
wić to, co zepsuli syoniści m ęd.y żydowskim 
ludem.

Z daniem młodzieży w nowej organizacji 
asymilaiyjaej jest d .le j umoralnienie żydów, 
odciągnięte ich od lichwy i nieprawych zarob
ków, usunięcie chajderów i błędów talm uio- 
wycn, wyrwanie ich z gheta i wskazanie szer
szych horyzontów, nakoniee przeprowadzenie 
reformy rel;gijnej i uwolnienie jej od fanaty
zmu. W  sprawie Kuiturnej musi się usunąć żar
gon i zaprowadzić języz polski, a szerzyć go 
przez pisma, broszury, odczyty itp. M iwca ape
luje do pom icy cbrześcjan w tej pracy asymi- 
lacyjnej, bo tylko w ten sposób dojść można d i  
celu. Rezolucją w tym duebu zakończył mówca 
swój wywód o założeniu nowego towarzystwa 
jnlodzieży żydowskiej.

W  trakcie przemówień pp. Landaua i Ka- 
hanego us.lowaH syoniści wtargnąć z krzykiem 
do szli, ale skińozylo się na hałasie, bo służba 
uniwersytetu wyparła ich z gmachu.

W dyskusji zabrtł głos p. H e r s c h t h a l .  
Zbijał on zarzut, robiony przez syonistów jakoby 
młodzież przyznająca się do polskości, robiła to 
z interesów egoistyczoy' h. Protest ten u ą l  p. 
H . w firm ę rezolucji. W  azczególności popierał 
wnios k K> hanegt.

Akademik B u b e r  (socjalista) — mimo, 
te  przyznaje się do polskości osobiście — brc ni 
odrębnej narodowości żydowskiej (o ci socjaliści

wychodzi 2 razy dziennie.
pyszni są ze swemi zapatrywaniami na kwestję 
narodowości!). Resztę swej mowy poświęcił Bu 
ber propagandzie socjalizmu, którą wykręcił jak 
na katarynce. Oczywiście byli i tacy, co mu 
dali brawo...

A kid. R o t b  sprzeciwia się wpisywaniu się 
żydów do G ytelni akademi kiej, bo ona °be- 
cnie przi siąknieta jest ideami reprezentowane®i 
przez o gana wielkopolskie, jak Przegląd wsze^h- 
poltki i Słowo pohhie; nie jest też za a s y m i l a 
cją, bo solidaryzuje się w poglądach z B ubertm -

Przemawiali dalej pp. K l a r f e ł d ,  zwo
lennik asymilacji, dalej socjalista M a n d e l ,  któ
ry nie mógł inaczej mówić jak jego towarzysze 
polityczni. Poszedł on tak daleko w napaści na 
klasy społeczne, że go prezydjum musiało parę 
razy skarcić. Powstała mała burza, wywołana 
przez socjalistów Mandla i Bubera, poczem do 
głosu przyszedł p. K. M er wi n .

Sconstatował, że asymilacją ma grunt 
dostatecznie przygotowany i ma rację bytu. 
Zapisywanie się do prlskich towarzystw akade
mickich, uważa za konieczaie wskazane, nie w y 
kluczając możliwości założenia osobnego stow. 
polsko-żydowskiego. Na razie, dość będzie przy
znać się otwarcie do polskości, a szczegóły 
ukształtowania zostawić na póź siej.

Akad E l s n e r a  niecbciano dopuścić do gło
su, bo tre  zapomniano mu tego, że na r g ó l -  
Dym, niedawno cdbytym wiecu, powiędnął 
otwarcie, że nie przyznaje się do narodowości 
żydowskiej, lecz polskiej. Odciął się p. Eimer 
napastnikom krótko i zwięźle.

Zwady do uł d s trzymał się akad. E łe. 
Żądał od polskości praw (?) a za to da Bwe 
obowiązki. Praktyczne...

Akad. V o g e 1 nie wierzy w asymilację 
masową, lecz tylko indywidualną. Zgodnie ze 
swem zapatrywaniem waiósl rezolucję o uzna
nie na uniwersytet ie — narodowości żydowskiej. 
Na takiem zebraniu było to bądź co bądź nie
spodzianką.

W  głosowaniu rezolucje Landaua przyjęto 
j e d n o m y ś l n i e ;  rezd jc ję  K a h a n p g o  ró 
waież p r z y j ę t o ,  toż samo rez; lu ję H e r s c h -  
t h a i a .  Aby jedoak i djsbłu świeczkę zapalić, 
uchwalono i rezolucję B u b e r a  o zwalczaniu — 
kapitalizmu. Upadla natom iast rezolucja Vogla.

Drugi punkt obrad dotyczył wybrania sta
łej delegacji, jako reprezentacu młodzieży żydo
wskiej akademickiej polskiej R  ferent akademik 
E l s n e r .  W  myśl postanowionej rezolucji de
legacja miałaby się składać z 5-ciu członków. 
Rezolucję u c h w a l o n o .  W ybrano pp. B<gel- 
eisena, Bubera, Herschthala, Kiaftena i Mer- 
wina*
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Sprawa posła Lupa.
W ie d e ń  1 listopada. Neues Wiener 

Abm dblatt donosi: Jak się dowiad ijemy, naj
wyższy trybuaal na wczorajszem posiedzeniu 
zniósł zarządzenie śledztwa dyseyobnarnego 
przeciw posłowi Lupu, a to z powodu braku 
przęsłu bania p. L ipu , oraz polecił w yżsem u 
sądowi krajowemu we Lwowie, aby odstąpił 
akta prokuratorji państwa ze względu na kary- 
godność faktów, przypisywanych posłowi Lupu.

Sprawa Morskiego Oka.
W ie d e ń  1 listopad'. D > Fremdenbl. tele

graf iją z Budapesztu: Prezydent ministrów
Szell wystosował do prezydenta austrjackicb mi
nistrów des Koerbtra notę, w której podaje ńę  
do wiadomości austrjackiego rządu protest Wę-
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gier przeciw przedwczesnemu objęciu w posia
danie Morskiego Oka, przyznanego Austrji przez 
gracki sąd rozjemczy. W nocie tej ped ńesiono, 
że Węgry dopóty liczą n£ utrzymanie status 
quo, p ó n  nie następilo w y k o n a n i e  w y r o 
k u  w odpowiedniej fjrm ie. Do tego czasu bę
dzie rząd węgierski umiał odeprzeć każdy czyn, 
zmierzający do objęcia w posiadanie terenu, 
który dotychczas był spornym.

Odznaczenie.
W ie d e ń  1 listopada. Cesarz nadał rad 

cy sądu krajowego w Krakowie drowi Leonowi 
M;ndelsburgowi krzyż kawalerski orderu F ran
ciszka Józefa.

Mianowania
W ie d e ń  1 listopada. Cesarz n ad tł ad- 

junktowi sądowemu w okręgu krakowskiego 
wyższego sądu krajowego drowi Witoldowi 
Wittigowi tytuł i charakter sekretarza sądo
wego.

Minister rolnictwa zamianował praktykanta 
leśnictwa Franciszka Kalickiego komisarzem in 
spekcji leśniczej II klasy.

Wybory do sejmu w A ustrji dolnej.
B a d e n  1 listopada. Przy uzupełniającym 

wybarze do sejmu z gmin wiejskich na 3.152 
głosów otrzymał 2.100 i rosiał wybrany cbrze- 
śej&ńsio-socjalay kandydat J u k e l .  Tak więc 
wszystkie 21 mandatów sejmowy ch z gmiu wiej
skich w Austrji dolnej posiadają obecnie chrze- 
ścjaństo-socjalni.

Francuska rada gabinetowa.
P a r y ż  1 listopada. Na wczorajszej radzie 

gabinetowej prezydent ministiów Combes zdał 
sprawę z sytuacji strejkowej. Wszędzie panuje 
spokój. Wszyscy właściciela kopalń zdają się być 
stłonni do nawiązania rokowań z robotnikami. 
R -da gabinetowa uchwaliła przyjąć projekt 
ustawy, uchwalony na międzynarodowym kon
gresie dla stłumienia handlu dziewczętami.

Miaisler skarbu Rouvier przedłożył do pod
pisu dekret, zarządzający wybór pozapail im en- 
nej komisji, która zastanowić się ma nad kwe- 
stjami, dotyczącemi podatku od alkoholu i 
wina.

Z parlam entu angielBkirgo.
L on d yn  1 listopada. Po dwunastudriio- 

wej d/sausji przyjęła izba gmin paragraf 8 my 
bilu szkolnego, 165 glosami przeciw 69. R-ąd 
poczynił rozmaite poprawki i ustępstwa. Wszy
stkie zwalczane przez rząd poprawki, odrzucono 
znaczną większością głosów. Paragraf 8 my był 
głównym punktem spornym całego projektu 
ustawy.

Kosja a  Turrja.
J a ł t a  1 listopada. Car Mikołaj przyjmo

wał wczoraj wieczorem Dadzwycz?joe tureckie 
poselstwo. Następnie podczas uczty wniósł car 
toast na cześć sułtana.

Drożyzna mięsa w Niemczech.
B e r lin  1 listopada. Jak donosi Allg. 

Fleisch^r Zeitung, minister rolnictwa Podbielsky 
cd >yl 2-godiinną konferemję z prezesem nie
mieckiego związku rzeźnuów na temat drożyzny 
mięsa.

Minister wyraził nadzieję, te  wkrótce ceny 
spadną, bo wzmoże się ki n-tumeja wewnętrzna 
bydła, a zwłaszcza nieri gicitny. G iyby to jednak 
nie nastąpiło, minister oędde musiał pomyśleć 
o środkach zaradczych, g lyż obecne wysokie 
ceny są dla ogółu szkodliwe.

Pożar okrętu.
P o r to  F e r r a lo  l l s  opada. Parowiec 

„M irja Siefao.a* z Genui, s jlo u ą ' koło V„do 
z ładunkiem nafty. Załoga i podróżni ocaleli.
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Sam obójstw o.
R a ty s b o n a  1 listoraSa. Uwięziony tu 

przed 8 dniami na podstawie lisó w  gończych 
wysianych z Sineu, niejaki dr. Haese, zażył 
w więzień'u trucizny i wkrótce zim rl.

Aresztowanie defraudanta.
A r r a s  31 października. Dzisiaj o godz. 

2  w nocy zjawił się urzędnik policyjny w to 
warzystwie łekarza sądowego w mieszkaniu de
fraudanta Bnehma i aresztował go. Boehrna 
przewieziono do szpitala więziennego.

J o h a n n e s b u  >*$r 1 listopada. Pewna 
liczba komendomó ? boerskicb i kilku oficerów 
angielskich, nadto około ..tysiąca żołnierzy ofiaro
wali rządowi brytyjskiemu swe usługi w wojnie 
w  kraju Somalisów.

J a ł t a  1 listopada. Car Mikołaj przyjął 
ministrów spraw wewoetrznych Plewego i ro
syjskiego am basadora w Stambule, Zinowiewa, 
nn audjencji.

Naczelnik misji tureckiej, Turkan-basza zło
żył wizyty ministrowi spraw zagranicznych 
Lambsdorfowi i ambasadorowi Zinowiewowi.

K R O N  1 K A.
Djarjuss lwowski
S o b o t a  1 listopada
Filharaonja lwowska: Koncert. Początek o go

dzinie 7 1/, wieczorem.
Teatr miejski: .Śpiący rycrne*, fanUstyszne 

widowisko. Pcez*tek o godzinie 3 1/* aopołudniu.
.Mamzella Marion*, operetka. Początea o go

dzinie 7 Ł/* wieczorem.

Kalendarz. Sobota f l)  ■ Wszystkich św. — 
Wareiaława. -  (19); Joila pror- Wschód słońca
o godzinie S cmuiit 52, zaeuód o godzisi* 4 
minut 35

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina S rano: Cie.lota 
-f- S* B Pochmurno.

W iadom ości osobiste  Namiestnik hr. P i- 
n i ń s ic i wyjechał na dr.iró z« auszi y do Grzymałom, 

B an k ie t na cześć prof. dr. Oswalda Balzera, 
znakomitego obrońcy kraju naszego w sporze o 
.Morskie Oko* odbędzie się dnia 10 b m. o go
dzinie 8 wieczorem w kasynie ziemiańskiem.

t  W is cen ty  K nżniew icz budowniczy, czło
nek Rady iri jskiej, zmarł wczoraj w 48 r. życia.

f  J a n  Oaubski znany muzyk i kompozytor, 
autor wielu pieśni i utwerów fortepianowych, pro
fesor muzyki w stminacjum nauczy cielskiem w Rzeszo
wie, zmarł 28 z m. w Dynowie.

t  D r. Ig n acy  B udsynow ski, adwokat kra
jowy i byty burmistrz mirsta Sambora zmarł tamże 
nagle na chorobę serca, we czwirtek dnia 30 b. m. 
wieczorem. Zmarły był tym coraz już dziś niestety 
rzadszy n typem Rusina, który się niedal wciagcąd 
w wir walki i nienawiści narodowościowej, a Polskę 
kochał jako swą ojczyznę. Cześć jego patr ęci !

M ianow ania . Namiestnik zimianowzl kance
listów namiestnictwa: Piotra Hoffmana. E twarda 
Schamschulę, Aleksandra Sołtys™, Antoniego Nowa
ków ik fB ‘ i Kazimierza Miączyńskirgo sekretarzami 
powiatowymi, craz asystenta rachunkowego krajowej 
dyrekcji skarbu, Ignacego Śląskiego i kancelistów 
sadowych: Karola Długoszowskiego, Gwidona E uni
cka , J.na Miezina i Alfreda Stankiewicza kanceli
stami namiestnictwa.

Z as iłk i s ty p en d y jn e  Wydział krtjowy u- 
dzielił z funduszów przeznaczony h na popieranie 
przemysłu zas łki stypendyjne: Stan.sl wowi Przcpi 
lińskiemu, ukoń:zooemu słuchaczowi II roku prawa, 
ne odbycie kursu abiturjectów w Akademii handlo
wej w Gracu; Tadeuszowi Łączyńskiemu i Franci
szkowi M. ślance, at t rjentom wyższej szkdy han
dlowej w Krakowie, Bolesławowi Dobrowi Iskiemu i 
Dantrmu Baranowskiemu, każdemu po 400 k., ce
lem < dbyeia studjów w utworzonej przy Muzeum 
handlowem w Wiedniu Akademii ekspertowej

P ięćdaiesięc io le tn i ju b ileu sz  kapłaństwa 
obchodził w niedzielę, dnia 26 października b. r. 
ks. Jan Konstanty S k o l u b a  z zakonu 00 . Domi
nikanów w Wielkich Oczach.

B 1 1  g t . i c y j s r i  dla handlu i Drzsmytlu 
w Krakowie, znmianuwił głównym delegatem rady 
nadzorczej dla Krakowa i Lwowa dra Alfred: Zgór- 
skiago, zastępcą zaś p. Ludwika Ramulta.

Uucii ogólny na szlaku Torskie-Worwolińce 
został dnia :-l października br. pociągiem nr. 3657 
napo wrót podjęty.

Z  ko ln i. Prseniesietti wstali. Jan Leopold

Feuer, i system, z HI boki do Niepolokowiee; Zdzi
sław Kuśnirski, asystent, z Rudy do Hliboki; Ma- 
karius Tetojsscul, aspirant, z I -kan do Rudy. Prza 
niesieni w stan spoczynku: Alojzy Brucker, rewident 
i Jan Paliechek, idjuokt w Stanisławowie.

Pośw ięcenie malago aemiaarjum w Przemy
ślu dla uczniów gimnazjalnych odbędzie się dziś 1 
listopada br. Aktu poświęcenia dokona sam funda
tor i opiekun, ks. biskup Peiczar.

K ap e la  n aro d o w a odegrała wczoraj popołu
dniu koncert przed ratuszem z okazji, imienin dra 
Gcdzimira Małachowskiego.

Z F ilb a rm o n ji. Na niedzielę zapowiada afisz 
Filbarmonji koncert popularny, z bardzo interesują
cym programem.

W ponie siatkowym koncercie bierze udział 
Michał Tarasiewicz, artysta teatru krakowskiego, 
tak dobrze znany naszej publiczności ze seeny lwo
wskiej, który specjalnie na ten koncert przybywa 
do nas Jako w dzień zaduszny, zostanie wykonany 
na tym koncercie szereg dworów poważnych, ja k : 
Saint-Saensa „Tajiec szkieletów*, Chopina .Marsz 
żałobny*, uwertura z .Dziadów* Moniuszki, Fibieha 
.Żałobny poemat symfoniczny* i Beethoreua .Nie
szpory*, który to utwór wykona chór akademicki. 
P. Tarasiewicz deklamować Dędzie Ujejskiego .Marsz 
żałobny z to warz. orkiestiy i ,W  Szwajcarji1 Sło
wackiego.

Początek koncertów w niedzielę i w poniedzia
łek, naznaczony jest wyjątkowo na gudzinę 8 wie
czorem

Z W JS taw y o b ra zó w . Towarzystwo przyja
ciół sztuk pięknych we Lwowie, otwiera z dniem 
1 liatopida rb„ nową wystawę, na którą złożyły się 
prace Chełmońskiego, Rusz'ayca. Stroynowskiego, 
Małachowskiego i G. B. Trepola (169 4— 1771), 
nadzwyczaj eeóne obrazy olejne, będące własnością 
p Edw Łozińskiego, oryginały szkiców i ryty ze 
zbiorów k«pitsna p. Mizils .Ranolta di trste* ze 
zo’oru dra M snu, oraz cenne dzieła sztuki stoso
wanej do przemysłu śp Po świtowej.

D ezerte r. Rekrut 16 konip»nji 30 pp. Leon 
Mysak, uciekł wczoraj rano z koszar w .Domu 
transportowym* na Gródeckiem.

O kradziony  proboszcz. Ks Marcinowi Fi
jałkowskiemu, proboszczowi z Dawidowa pod Lwo
wem skradziono, wczoraj na targowicy bydła parę 
koni z wozem, wartości 460 kor:

Usiłowane samobójstwo Wczoraj o 9 go
dzinie rano, zajechała doreżtą przed lozal ataoji ra
tunkowej n  ogniowej strażnicy, młoda, przystojna 
kobieta i oświadczyła rezolutnie lekarzowi pełniące
mu służbę, że otruł* się. Lekarz wypompował nie
doszłej sambójczyni żołądek, poczem ta, ukłoniwszy 
aię grzecznie Eskulapowi, wyszła nie zusUwiwszj 
nawet swojego nazwiska. Jak się o tam później do
wiedzieliśmy, pani ta jest żoną buchaltera handlo
wego, a powodem nitdoszłego samobójatwa, niepo 
rozumienie z mężem.

F ałszerzy  m onety  20-halerzowej w wieku 
16 i 18 lat, pochodzących z Gromnika, przyłapano 
w sobotę w Ciężkowicach. Sprytni ci fabrykanci, 
będąc zajęci przy regulacji Białej, zauważyli w kuźni 
przy reperacji narzędzi odpadki ołowiu i cynku i te 
zużytkowali do wyrobu .szóstek*. — W cbwili wy
krycia fałszerstwa młodszy umknął do Gromnika, 
skąd żandarm skutego wraz z towarzyszem odstawił 
w nic d ielę do sądu.

Z m iażdżona k o łam i pociągu . Z Ciężkowic 
donoszą: Na szlaku kolejowym między Bobową a 
Ciężkowicami, * ilkonastoletaia służąca budaika, pa 
sąc krowę swego chlebodawcy na szaarpie przy to 
rze kolejowym, chciała czem prędzej przegnać krowę 
przez tor przed nadejściem pociągu. Zanim jednak 
zdołała przepędzić krowę przez tor, nadszedł pociąg 
osi bo wy nr. 613 dążący z Orłowa do Tarnowa i 
przejechał dziewczynę, miażdżąc ją okropnie.

S ienk iew icz o P ru sak a ch  wobec opinji 
angielskiej. Rozgłośny na obu półkulach publieyeta 
londyński, dr D. J. Dillon, zbadał osobiście tego 
lata położenie Polaków pod berłem pruskiem, poznał 
dokładnie metody iządowe, dzislainość hakaty,mu, 
aaooznal się z wielu wybitnymi przedstawicielami 
stron obu, zebrał wyczerpujące mateijalY statystyki 
i faktów, — a następnie zwiedził Królestwo, zwła- 
s«za Warszawę, i poznał się tam z różnemi osob. 
atościami, w pierwszem miejscu z Henrykiem Sien
kiewiczem. Rezultaty studjów swoich ogłosi dr. Dillon 
niebawem wjednem z najpoważn ejszych i najwięcej 
wpływowych czasopism londyńskich równocześnie też 
w podobnym miesięczniku amerykańskim. Pracę po
przedzi nadesłane autorowi pismo S i a n k i e  w i c i a ,  
jako przedmowa.

Osoby, którr to pismo czytały w oryginale, za
ręczają, że zasadnicze w tem piśmie uwagi autora

.Trylegji* i ,Quo Vadis* nad moralną zgnilizną do 
szy prusactwa, odznaczają uę siłą przepotężnie prze
konywującą. Słowa te z« atrony takiego męża, du' 
dana do pracy pisarza, znanego w całym ucywilńo* 
wanym śąriecie z surowej sumienności i znajomości 
politycznych, ekonomicznych i rasowych stosunków 
europejskich, wywrą niewątpliwie wszędzie wrażenie 
doniosłe.

Bunt więźniów. W zeszłym tygodniu wynikł 
w Łumiy bunt aresztantów. Przed paru tygodniami 
przeprowadzeni zostali z więzienia kijowskiego ire- 
sztanci, którzy okazywali niezadowolenie z niedosta
tecznego pożywienia. Więźniowie ci obmyślili wy
wołać bunt W tym celu, zapewnie już po porozu
mieniu peprzedoiem, jeden z tych kijowskich wię
źniów zapalił u siebie siennik, poczcu zaczął wołać 
donośnym głosem: .gore*. Okrzyk ten rozszedł się 
po korytarzach, poczem aresitauci poczęli z różnych 
stron rozbijać okienko w drzwiach, prowadzących 
do celi, następnie wyłamywać drzwi i wydostawać 
się na korytarze. Uzbrojeni w kawały drzewa ze 
stołów i stoików, zaczęli się wzajemnie buntować. 
Naczelnik więzienia znajdowsl się wówczas wewnątrz: 
na jednym z korytarzy. Kilku buntowników rzuciło 
się na nr-go, ja den z nich zamierzał go uderzyć, 
lecz został powstrzymany przez inaego aresztanta. 
W uuncie brało udział ogółem okoio 200 aresztan- 
tdw. Na miejsce wypadku przybył osobiście guber
nator, a następnie oddział wojska, wkrótce też 
wszystko się uspokoiło. (?)

Z  krajowej rady szkolnej.
R ada szkolni, tra jow a zatwierdziła w za

wodzie nauczycielskim rzeczywistych nauczy
cieli: M irjana Burzyńskiego, w gimn. I. w 
Przemyślu; Juljana Kustynowicza, w gimpazjum 
w B rodach; Walerego Siczynskiego, w gimn. 
w Drohobyczu; Jana Ś lieżka, w g>mn. św. 
Anny w K rakow ie; Antoniego WaśniowskieKO, 
w gimn. w T arnow ie; Karela Kobrzyńskiego, 
dra Airksandra Czuczyńskiego, w gimnazjum 
w Podgórzu; Aleksandra Demkowicza, w gimn. 
w Nowym Sączu i nadała im tytuł profe
sorem.

R id a  szkolna krajowa zamianowała : Ber ■ 
tolda M ir wina, zas*ępcą nauczyciela w  II. gimn. 
we Lwowie; ks. Wenanfego Łyszczarzyka, p o 
m ocnikom katechety w IV. gimn. we Lwowie; 
Antoniego Strzeleckiego, zastępcą naucz, w gimn. 
w S try ju ;

przeniosła : Tadeusza Borowiczkę, zastępcę 
naucz, z II. do IV. gimn. we Lwowie.

zatwierd/.iia wybór: dra Fillksa Gryzie-
ckiego, Franciszki Próchnickiego i Tadeusza Ro- 
tmnowicza na delegatów rady miejskiej do ra 
dy szzolnej okręgowej micjtkiej we Lwow ie; 
Antoniego Śmieszka na d-1'g ta rady- pow. do 
rady szk. okr. w B iałej; Jakóba Skólskiego na 
deleprata rady pow. do rady szk. okr. w Zale
szczykach; Jana Minticzs, naucz. szk. wydz. w 
Buczaczu, na reprezentanta zawodu ncucz. do 
rady szk. okr. w Buczaczu ; Michała Kupczaka, 
naucz, w Tylawie, na repr. zawodu naucz, do 
do rady szk. okr. w Krośnie; Franciszka Koz- 
drasia, naucz. kier. w Czarnym Dunajcu na 
repr. zawodu naucz, do rady szk. okr w No
wym T arg u ; Ambrożego Knohloc ha, naucz. star. 
szk. m. im. Mickiewicza w Jarosławiu, na repr. 
zawodu naucz, do rady szk. okr. w Jarosław iu;

zamianowała w szkołach lud wych: W a
lentego Starego naucz. k;sir. 2-kl. szk. w Kury
łówce; Władysławę Kinasiewicz.cwą naucz. l-a l. 
szk. w Freifeldze;

przeniosła: Helenę Aryszewską nm cz. 1-kl. 
szk. w Weleśniowia na równorzędną posadę do 
szk. w Kowalówce.

T e a t r .
(Pierwszy goś'inny wystąp Heleny Modre*,• 
jewskiej i wystąp gościnny Jóe fa ŚLwtckiego 

w wNowtj jjijaniree* Juljusea Słowackiego).
T eatr przepełniony od dołu dc najwyższych 

pięter. Publiczność z widocznem skupieniem i 
w nas roju uroczystym oczekuje podniesienia 
kurtyny. Na wszystkich twarzach maluje się od
czucie niepowszi d»iości wieczoru. Raz jeszcze 
mamy ujrzeć iblubę naszą, czczoną i wielbioną 
na obu półkulach świata Helene M >drzej wską.

Pietyzm publiczności podzielają dyrekcja i 
reżyserja teatru. Dram at Słowackiego obsaazo- 
no najlepszemi silami, przygotowano wspaniałe 
dekoracje, wymusztrowauo maazynerję wybornie.
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Genjalaej artystce dano otoczenia, i a  jakie ję
ta  stać senną lwowską.

Akt pierwszy, jak wiadomo, rozpoczyna 
się długą dyspozycją, w której au tor daje w 
potężnych konturach charakterystykę współdzia
łających postaci, maluje w świetnych barwach 
tło historyczne i duszę naszego społeczeństwa z 
końca lat trzydziestych ubiegłego wiggu. Zijm o- 
wala tu, oczywiście, najwięcej kreacja p. Fan- 
tazego, w interpretacji p. Ś1 i w 3 ck  i e g  o, któ
ry do tej roli speijłlne posiada warunki ze
wnętrzne. zajmowała o wiele więcej, niż w grze 
poprzedników, jakich pamiętamy. P. Śiiwicki 
wystutjow ai tę postać sumiennie i odtworzył z 
wielką miarąę»co należy pr-.clnirść, jako dowód 
prawdziwej inteligencji i suotelnego odczucia 
artyzm rr Nic bowiem trudniejsrego, jak w 
Fantazym utrzymać się w pewnych granicaeh i 
nie zgrzeszyć przesadą.

Artysta warszawski wywiązał się z tego 
zadania ku ogólnemu zadowoleniu, a chwilami 
byl może nawet zatincho wstrzf mieźliwym. Z za
jęciem, jak powiedziałem i przyjemnością śle
dziliśmy rozwój gry p. Ś.iwickiego, ale z natę
żeniem czekaliśmy chwili, kiedy pojawi się h ra
bina Idalja. Gdy weszła lektim, elastycznym 
krokiem, smukła, powiewna, imponująca szla
chetnością i wdziękiem ruchów — jak gdyby 
iskra elektryczna wstrząsnęła sercami tysiąca 
ludzi; zerwały się frenetyczne oklaski, którymi 
powitano znakomitego goście.

Jak grała Modrzejewska ?... Genjusz nie 
odtwarza, ale tworzy. Kiżdy z nas urobił so
bie w duszy postać Hrabiny Idalji, odpo
wiednio do ciasnych pojęć, aio Ila lja  M)d*ze- 
jewskiej niewątpliwie przewyższa granice tego 
obrazu niezmieruem bogactwem szczegółów, 
które, jak barwy tęczowe nieznacznie zbiera na 
jednolite, głębokie wrażenie. Artystka nigdy nie 
stara się olśnić, Iud uderzyć oryginalne śżią 
efektu. Przeciwnie, od początku do końca jest 
dziwnie naturalną, ożywa jak najmniej efektów 
zewnętrznych, ale natom iast tyle szczerej, ży
wej duszy, tyle tchnie prawdziwego uczucia w

(16) KAROL. B A 1L.LE.

W KRZYŻACKICH RĘKACH.
P r z e k ł a d  z f r a n c u s k i e g o .

5 sierpnia.
Dziś runo przesluebywelem w swoim gabi

necie wdowę Richard, gdy zameldowano bryga- 
d jera : przyniósł mi strzelbę, znalezioną w opu
szczonym chlewie ua przedmieściu Trena. Ka
załem sobie opisać sytuację tego chlewa i prze
k o rn i m się, że znajduje się przy najkrótszej 
drodze cd ulicy Hópitai do mieszkania Jacąuins; 
schował tam  broń, aby módz wejść do domu 
z pustemi rękoma.

Strzelba b?ła o dwóch lufach; z tych je 
dna z nabojem, a w drugiej pozostał jeszcze 
biały dymek, jak od świeżo spalonego prochu, 
a na n :m nieregularne żłobki, jak gdyby od 
nieprawidłowej kuli.

Wezwałem rusznikarza: po obejrzeniu za
decydował, że kula musiała być wystrzelona 
świeżo Kazałem wyjąć drugą ostrożnie, eby, o 
ile irożneśd. jej nie nsruszyć.

Wydobył naprzód jedną przybitkę, zupełnie 
świeżo w łożoną; pokrywały ją  ziarnka śrótu, 
o d D O w iad u jące  wadze kuli. Potem wyjął d r u g ą  
przybitkę, pożółkłą, a więc wtłoczoną wcześniej 
od pierwszej; pokrywał ją  nabój grubego, zar
dzewiałego śró tu ; wreszcie ostatnią przybitkę, 
podobną do pierwszej, przylłaczal nabój prochu. 
Śró iny zasłały więc dodane zupełnie świeżo.

/.acząlem oglądać przybitki: dwie dawniej
sze były wyrwane z książki do nabożeństwa i 
nie mogły służyć za wskazówkę, trzecia, pokry
ta śrócinami, była wydarta z pozwu sędziego 
pokoju. Był to zaledwie strzepek, ale wygła- 
dziwrzy i spoiwszy kawałki, cdtworzyłem nu
m er porządtowy pozwu, dwie końcowe litery 
nazwiska pozwanego . . . in ,  z sumy wskazanej 
nie porost ta ani jedna eyfra, tylko słowo — 
iniertta *).

Kazałem sobie przynieść księgę pozwów i 
stwierdziłem, że pozew pod tym numerem zo
stał wydany w dniu 3 sierpnią 1868 r. na sku-

•) Procent*

swą postać, a otoczy ją  takim  nimbem szla
chetnej d fikatności, że działa — nie, jak bry
lant skrrący — ale, jak promienienie utajonego, 
niepochwytnego ciepła, które rozlewa nis wy
słowioną błogość w seri ach i prawdziwą rozkosz.

Modrzejewska nie gra, nie wymyśla into
nacji: ona p r z e t w a r z a  s i ę  w d a p ą  p o 
s t a ć ,  żyje nią. jest n ą  i stąd też żaden ruch, 
żadne drgnienie głosu nie mogą być sztuczne, 
a tom mniej — nieuzasadnione. Dzielę się wra
żeniem ogóluem: aoabzować tej gry, z tysiąca 
promiennych subtelności żłużonej, a jednak je
dnolitej, — nie potrafię .. Wszelka chęć analizy 
ustępuje podziwowi i zachwytowi dla genjaloej 
twórczości, która, pomimo szeregu lat, jakie 
artystce naszej zbiegły na sccuie, jest dziś 
jeszcze potężną i każe zapominać o zmianie wa
runków ze wnętrzny h. To też r. zapartym o d 
dechem publiczność śled la tę grę, a po każdym 
akcie kilkakrotnie wywoływał* znakomitego go
ścia na scenę, aby mu dziękować pełnymi *a- 
pałn oklaskami.

MisJ.i też po3tać Idalji idealno ctoczenia 
w grze innych uczestników, .którzy nad podziw 
dostroili się do szlachetnego tonu, jaki całej 
akcji nadała wielka artystka. Obowiązek wobec 
gości, przy hraku miejsca, niechaj mnie wytló- 
maczy, jeżeli kilku zaledwie słowami wyrażę 
uznanie dla wszystkich bez wyjątku artystów 
naszych za grę wczorajszą Byl ta  konkurs, 
w którym prześcigano sie, ażeby utwór Słowa
ckiego, silniej działający w czytaniu, niż na 
scenie, uprzystępnić i uwydatnić we wszystkich 
jfgo pbknoś.iaeb. O p. K a m i ń s k i m ,  jako 
Respekcie, mi żiuby napisać cały fejleton dla 
wykazania szcztgolów pomysłowej, a przedzi
wnie cieniowanej jego kreacji.

Typ majora w interpretacji p. R o m a n a  
był dziełem, skończenie pięknym; niemniej wy
bornie, a se smakiem, uplastycznił p. F e l d 
m a n  postać Rzecznictiegc Pp. H i o r o w s k i  
(Jan), W y s o c k i  (kiiądz Loga), oraz panie 
O t r e m b o w a  (Respektowa) i M i l o w s k a  
(Stdla) odtworzyli typy łudząco wiernie, a ze*
B M B W W W — W BB—ł — i —
tek pretensji niejakiego ReYtucbon na imię Jana 
Piotra Ja ąnin, wezwanego do wyr/łaty 100 fr. 
z procentami (intć ets).' Słowem, byli to jakby 
podpis sprawcy zbrodni.

Kazałem przyprowadzić wachmistrza i po 
leciłem mu aresztować Ja tjuins, wyluszezając 
mu doniosłość tej sprawy dla całego miasta.

Była ósma. Wiedziałem, że o dziewiątej 
odnośne władze pruskie miały dokonać auto
psji zamordowanego żołnierza w lokalu po fa
bryce gazowej. Udałem 3ię zaraz , wziąwszy 
śróciny.

Autopsja była już na ukończeniu, chirur
gowie pokazali roi pięć śrócin, wydobytych z 
serca i płuc ofiary, dodając, że takie same trzy 
śróciny wyjęto z żebra ran ooego żołnierza. Byl 
to zat-m  komplet, odpowiadający ośmiu śrOci- 
nom znalezionym w drugiej lufie. Ani jedna z 
wystrzelonych nie zaginęła. Wracając do mia
sta, spotkałem wachmistrza z trzema żandar
mami stwierdził juz, żj Pacąuin jest w domu 
i szedł go aresztować.

Ud ło się ta nadspodziewanie. Jeden żan
darm został postaw im y na straży, dogonił go. 
Wszczęła się walka zawzięta. Żandarmi przybyli 
w pomoc towarzyszowi i obalili Jai ąu in a ; zdo
ła! wyjąć z kieszeni kastet i szewskie szydło, 
broń straszną.

Żandarmi musieli mu nadwerężyć kości, 
aby go związać. Oprócz szydła i kasteta, zale- 
ziono przy nim śróciny takie same, jak w strzel
bie, oraz demagogiczne proklamacje.

Wiedziałem, że władze pruskie, oczekujące 
rezultatu mojego śledztwa, nie ze zezwolą, aby 
im odebrano winowajcę, skoro zostanie areszto
wany. Wiedziałem dalej, że gdy podsądny bę
dzie w ręku Prusaków, okupacja tern samem 
ustanie. Lecz z drugiej strony wiedziałem, co 
mi nakazuje obowiązek; to też poleciłem żan
darmom, aby pierwszym odchodzącym pocią
giem odwnźli Jai ąuina do Arbais i oddali go 
władzy krajowej.

Lecz aresztowanie nie mogło przejść nie
znacznie; choćby dlatego, że Ja iąu in  w drodze 
ze s«ego mieszkania do żandarmerji, Jat ąuina 
do Arbais i oddali go władzy krajowej.

Lecz aresztowanie nie mogło przejść nie- 
znaiznie; choćby dlatego, że Jacąnin w drodze 
dze ze swego mieszkania do żandarmerji, sta-

spół odznacza) się wystudjowaniem bardzo su
miennej*. Jeżeli jednak miałbym uczynić jakie 
z ł  strzeże n'e, cc do tej tak udałej produkcji, to 
chyba pod adresem reżyserji to jedno, iż odra- 
zu, już w pierwszym akcie wprowadziła zbyt 
posępny nastrój do sztuki, przez co poziom tra 
gizmu nie wzmagał się juz należycie w dalszym 
rozwoju akcji. KI. K.

Dział ekonomiczny.
— B ro d y  31 października. Tutejszy targ 

zbożem proweniencji rosyjskiej, w bieżącym tygo
dniu prawie zupełnie zachował fizjognonsię swojego 
poprzednika. Dowozy wynosiły 6 do 8 wagonów 
d iennie. Usposobienie panowalc mdłe. Sprzedawano: 
hreczkę z bliższych okolic po 4 55 do 4 65 rubli,
prosu  z dalszych okolic po 4 '— do 4*30 rs., groch
z bliiszyeh okolic po 5 '10 do 6 10 rs.

Wszystko zł 100 klg. transuo ó la rinfusa, 
stacja kolejowa Brody.

Mak oclony po 43 do 49 koron zs 100 klg 
brutto za netto.

-- B u d a p e s z t  31 października. (0wb.-Q 
iiftoAnoa). CRursa w kcranach i po ISO kilogr.). Psze
nna* ac jWźriiierisik od • — do —*—, na kwie
cień od 7 40 de 7 41 żyto *» październik od

*— do — , na kwiecień od 6’47 /o  6 '48 : 
owies na październik od —*— do — * —, na
k wie Heń od 6'30 do 6*311 kukurydze *& wrze
sień —•— do —• —, sa maj od f  72 do 5 73 ; 
rzepak na sierpień od 1180  do 11 90 Oferty
■* pszenice mierne. Ched kupna ogranicz. Uspo
sobienia spokojne. Pochmurno.

W fdbdiB ń 31 pi.ździernika. (Giełda pointa, 
godzina 19 m. 45' Marki U 6 95 Renta majowa 
100 90, Weg. wm?'.* koronowa 97 95 Akeie austr. 
zakl. kred. 673 (0 . Akcja węą. zakł. kred. 711' .
Akaje Anglobanku 2 7 3 '—, Akeje U* onbaaku 
632 — Akcjo Banktereinu 450‘ Akąjs L&cdar- 
bsakii 391 —, Akcje kolei pańsrw- 704 — bovn-
iŁjdf 74 75 Akeja koiei Slbetha* 457 - 0 Aksfs
fabryki broni — •— . Akcje tytoniom —■— ,
Aketa Ałrine 355 50 Ak«i* Biura fcóirfH! 477 — *    »

wiał swoim .prześladowcom* opór zawzięty 
wrzeszczał w niebc.gloay.

Gdy żandarmi doszli z nim a» dworzec 
kolejowy, czekała już tam  pikieta pruska pod 
dowództwem kapitana, towarzyszy] jej audytor, 
spełniający obowiązki prokuratora przy sądzie 
wojennym. Ten oznajmił, że zabiera więźnia i 
wydał .pokwitowanie z odbioru*. Pikieta od
prowadziła Jacąuina do Poligny.

Wachmistrz doniósł mi o tern natychmiast, 
kazałem mu zaraz wyruszyć go Arbais i uw ia
domić sąd o tem nowem zajściu.

Przed opuszczeniem dwurca, kapitan uprze
dził Ja< qu na, że gdyby próbował uciekać, do
stanie kulą w łeb. Z okien mojego mieszkania 
widziałem, że p o d 'ą rlny rzuca spojrzenia ua 
prawo i lewo (żandarmi pruscy szli przed nim 
i za nun, nie zaś po botach, jak to jest zwy 
cza jem we F ran c j) byłem pewien, że Ja iąu in  sko
rzysta z pierwszej sposobności, aby im umknąć.

Byli już o pięćdziesiąt metrów cd ratusza. 
Na prawo biegła uliczka, dochodząca do pola. 
Gdy ją  m ijaro, więzień skoczył w bok i popę
dził kłusem. Żandarm, idący za nim, zamierzy! 
się bagnetem, ale bezskutecznie, jego dwaj to
warzysze dali ognia, ale także bez ssutku.

Parę pensjonarek przechodnio ulicą; szczę
ściem nie dosięgły ich nule. Zobaczywszy, co 
sie dz’eje, wybiegłem na taras, skąd widsć było 
pule. Jai quin, pomimo rąk spętanych, biegł szy
bko wzdłuż murów klasztoru św. Ducha, chciał 
skręcić ua lewo, lecz w cbwili tej właśnie trafiła 
go kula i przeszyła mu pa wylot prawą uogę 
przy kostce. Raua była bardzo bolesna. Zem
dlał ; wniesiono go bezprzytomnego do ratusza.

Po południu udałem się ao plackemendan- 
ta  i wniosłem protest przeciwko zabraniu przez 
władze pruskie więźnia, który należą) do sądów 
francuskich.

Komendant odpowiedział mi, że ten kros 
jest usprawiedliwiony stanem  oblężenia i wa
runkami traktatu frankfurckiego.

Umilkłem, nie znając Jego tekstu, lecz wy
dało mi się dżwjnem, aby ów traktat mógł za
wierać warunki będące negacją traktatu poko
jowego *).

*} Przedwstęaaj traktat z 26-go lutrgo nie sa- 
wi er»\ iadnege artykułu, któryby dawał rządowi nie-
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Ak«ie prsgskiego Tow. łsl. 1440 Losy tareeki*
114 50 Ruble 251' -  Usposabiacie silne. 

S c r i i l l  31 październike. ((łi.Id> porsaasj*
Akcje kredytów* 212 60 To warz. dyżkouljwe 
186 50 Uspoaobimi* ŝ lnC.

W i e d e ń  31 października. Zamkaięfit gi»< 
o golz. 2 m. 30. Akcje austr. Zakładu kw iy . 
673 75, Akcje węg. Zakl. kred. 71 2 '—, Al a 
Anghbanku 272 50 Akqe Unioabanku 531‘ —. 
Akcje Laenderbanku 391*25, Akcje Bankrrat? 
4 5 0 — , Akqe Bodeaeredit 923*—, Akcje gil. 
Banku hipotecznego 53150  Akcje kolei paAst*. 
70s 50, Ai.-je kolei poluda. 75 75, Akcji tranem, 
lit a) — , lit. h) —• —, >. cje kole Elbatk 1.
459 —, Akcje kolei Północnej 5670. Akcje koleji 
Gzerniowieckiej -*— Akcje Alpiny 356*50 
Akcje rtima Muranji 476 —, Akqe pragskiego T«- 
warzyjtwa żelaznego 1435' — , Akcj* fabryki hroti 
302 —, Akcje tureckie tytoniowe 325 25 Ofcbg.  
węg. mdemn 97 60 Renta nujowa 100 95 kur*' 
renta koron 100‘15, Węgierska renta koron 97 55 
56 1. listy Tow. kred. ziemsk. 95 80 4 pis .
listy 3anku kraj. 96 75, 4 i pół proc. list; Ban* u 
kraj 101*—, 4 proc. usty Banku hipot 95 75,
4 i pół proc. listy Banku hipot. 100'15, 5 proi. 
listy Banku hipot. 110' , 4  pruć. Gal. ohlig propia
98 60 4 proc. Gal. pot. krą), z 1893 r. 97*—,
4 proc. pożyczka m. Lwowa 94 75, Losy turaok e
115 25, Marki 116 87, Ruble 253 —

W i e d e ń  31 października K urs g ie łd r  
■o/t* o naklej.

Ziosy a j  proeenljwe Austr. zakt. kr. z obi i p. 
z • 1880 S pros. 263 '— ; Austr zakl. kr. z. c b . 
■>’ i r. 1889 3 proc. 262 50, Tow. żegl. na Di
■ i|« 100 zł. m k. 4 proc. —*— ; Uregulow, D«t-

z 1870 100 zł. 5 proc, 285 —; Węg. Banku 
;.<? po 10O zł. 4 proc. 253 50 , Pożyczka serbjtt
■ »<*. po 100 fir 3 proc. 86*75; Tu*eckie ob. 
e cm. kolej, po 400 fr. 114 75. b) bezprocentowe 
budapeszteńskie (Bwtilica) 5 zł. 18 60; Zakl kredyt.

■ h. i p. po lOu zł 427' ■ ; Clary 40 zł. m, k. 
205 — ; Pożyczka m Insbruku 20 zł. 88 50; Los, 

frakowa 20 zł., 7 7 '— ; Pożyczka tn. Lubiany 
r  ; d. 75 — ; Ofen 4C zł 194 — ; Palffy 40 tf-
KB— — — — —

- k- 182 '— ; Czerw, krzyża austij. tow. 10 ił. 
54 6 5 ; Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 27*— ; Lj *.

are. Rudolfa i O zł. 72 '— ,* Salma 40. zł. n .
s. 245 — ,* Pożyczka salcburska 20 zł. 77*— j

tyczka St. Genois 40 zł. m. k. 245*— ; Losy
<■ :-n»waaln» m. Wiednia z 18-4 roku 434* —

W i e d e ń  3 października (Giełda toroa- 
■ *>a) Cukier surowy od a. 23*35 do — —. Ten- 

dracja spokojna Nafta galicyjska od k. 32*— do 
— . Tendencja niezmieniona Spirytus od koron
3 8 — do —* —. Tendencja silna

— B e r lin  31 października. Przy zamknięcia 
ctortjszej giełdy: Kredyty 212*75, Stt.jishah.ny

15140, Discontu Couiandit 187*—, Berlińskie Tow 
aaadl. 154 75 Laura 198 73, Boehumery 167*70, 
Kłlej połud. jrschodnio-pruska 78 50, hubie za go- 
tńwkę 216 40 Kolej warszaw, wied. —*—, Kolej 
■■ma Śródziemnego — *—, Kolej Meridionalna 

129 60, Losy turecc.ir 124 75 Renta włoska —*—, 
Hirpeuer* kopalnie węgla 167 25, Kolej Marien- 
■arj-Mlawka 72 50 Konsolidation 331 —, Lom

bardy 19 90, Kolej Henry 98 —, Niemiecki bauk 
*;;edowy 118*—, Kare.ii Proferea 134 50 ; Akcje 
tufitgi hamburskiej 1 0 0 9 0 , Warsze.?a zrótza 
(Kurz Warschau) 216' ■■ .

B er lin  31 października Austrj. banknuly 
85 60, spirytus 42 63.

F r a n k fu r t  31 października. Austi kred. 
213*— i Koiej państw. *— ; Laura 19 9 '—;
Oisconto 187 30, Atpiny —• —.

— P a r jyż 31 października 3 >  rema 997 5; 
mąka 32 70.

D r o b n e  O g ł o s z e n i a
p *  3  huto z e  ta  t i r  N iu a iłż t-iro  o g t w i w t  3 0  h<u.

R u tjn sw in a  nauczycieUa
4  ztr m iesięczn ie. W iad om ość: u lica Kurkowa 4 , parter 
na lew o

r-7 ł p . »  b n y n n u  kosztuje razem  z  p ru sy łk ą  promes:. 
I f f l u ' ]  R U rt lj  na 1. s kredytowy pierwszej em isji lob  
w ec  hipoteczny. C iągnienie 15 listopada Dom  bankow y  
SCHOTZ . CHA JE-i w e L w ow ie. 756

Co zaś do stanu oblężenia, nie mogłem 
pojąć, jakiem prawem władze pruskie ustana
wiały go w kraju, zajmowanym nie już u a  mocy 
stanu wojennego, lecz tytułem gwarancji, żi 
trak tat pokojowy będzie wykonany.

Bądź co bąfź, uważałem, że dalsze prowa
dzenie sprawy przeciw podsądnemu, odebrane
mu z rąk władzy miejscowej, staje się r iemo- 
żliwem. Byłoby to pogwałceniem przepisów na
szego prawa kryminalnego i uchybieniem na
szej godności, na które zezwolić nie mogłem.

K m endant odpowiedział mi na to, ze sza
nuje mój skruDUl. lecz że Poligny może przy
płacić drogo tę drażliwość.

— Poprow adzłeś pan śledztwo bardzo 
szybko i energicznie — mówił — i ocaliłeś mia
sto od strasznej odpowiedzialności. Jeśli teraz 
zaniechasz pan sprawy, podejmą ją  pruikie 
sądy wojenne; znam ich procedurę, śl dztwo 
potrwa ze cztery miesiące, a przez ten czas nad 
Poligny zaciąży znowu okupacja, której się tak 
boicie. Z ty. h względów warto pozbyć s.ę dra- 
żliwośń przesadnej.

Odpowiedziałem, te  tu  nie chodź o moje 
uczucia osobiste, lecz o sprawę ogó'ną, że nie 
mogą wyrokować o niej bez zasięgnięcia rady 
sądu, że już ero uwiadomiłem i że dziś ma roz
ważać tę spraw ę.

W kilka godzin potem wszczęła się znowu 
dyskusja w sądzie wojennym, w obecności ko
m endanta i wobec prokuratora Republiki, sę
dziego śledczego i mn>e.

Sądownicy francuscy brcnili wyłącznego 
prawa sądów narodowych do obwinionego; wła
dze pruskie obstawały przy swoim poglądzie, 
streszczającym się w formułce: siła przed pra
wem. Postanowiono, że obie strony odniosą się 
da swej zwierzchności, a że tymczasem ja mam 
prowadzić śledztwo w dalszym ciągu.

mieckiemu prawo ścigania przestępstw, spełnianych 
przez Francuzów przeciw żułuierzntn niemieckim. 
W trzy mie*ią*e potem zdarzył s ę  podobny wy pa 
dek w sądzie Ssine et Ms ne; sąd francuski unie
winnił prz-siępcę. Z tego powodu Bismarck przesłał 
do Lr Arnima ową slyaną depeszę, w której o- 
św.adcza, że nirpodjbna l.czyć na uczciwe wykona
nie traktatu przez naród, który stracił już poczucie 
honoru.

Po powrocie eto domu, zameldowano mi 
pref k ‘a Jura, p. Pawła D.-eraorest.

Ł idny chłopak, typowy hulaka, przedzierz
gnięty w prowincjo.na'nego dygnitarza. Nie n a  
pojęcia o swoich obowiązkach.

Przybywał do m aie z prośbą, abym go za
prowadził do plac-komendanta.

Nie mogłem zaDvtać,  jaki ma do niego in
teres. Poszliśmy. Prefekt zaczął od gwał'ovnego 
potępienia zbrodni, której ofiarą pauli pruscy 
żołnierze, uznawał, że trzeba ukarać przestępcę, 
lecz błagał, aby go nie stracono bez sądu.

Komendant nia byłby zdziwiony, gdyby 
prefekt prosił o złagodzeń e odwetu, wywiera
nego na mieszkańcach Poligny — mógł tej 
prośby nie uwzględnić, ale byłaby przynajmniej 
zrozumiała. Wstawienie s ę za przestępcą było 
wprost niedorzeczne. Komendant odpowiedział, 
że sprawa jest w ręku władz krajowych i że
i brodniarzowi nie grozi egzekucja doraźna. 
Oświadczywszy to, zmierzył ku drzwiom, na 
znak, że posłuchanie skończone. Prefekt zmiar
kował wreszcie, że znalazł się n.ewlaściwie i wy
szedł strapiony.

tigo sierpnia.
Dziś rano pomiędzy plat-kom endantem , a 

sąd°m w ojenoytn, wynikło nieporozumienie. 
Audytor uwiadomił mnie, że ma prowadzić 
śledztwo na w lasrą rękę i że urnie wzywa do 
pomocy. M t s ię  rozumieć odmówiłem i donio
słem o tern drugą telegraficzną sądowi, który 
mi odpowiedriai:

,N ie b,erz pan udziału w śledztwie, pro- 
wadzonem przez władze pruskie, ale możesz 
przedstawić im dowooy, zebrjne przeuw Jac- 
quinowi.ł

Poszedłem do ratusza dla przesłuchania 
podsądnego. Audytor czekał na mnie, chciał być 
temu obecnym. Oświadczyli m, że w takim razie 
zaniecham zupełnie śledztwa. W ibec tej grtźoy 
cofnął swoje pretensje i pozostawił mnie panem 
syiuarji.

Wszedłem da celi, za m ną szyldwach z ka
rabinem stanął przy łóżku więź ia. Widząc, że 
mu kazano być obecnym przesłuchaniu, opu
ścili m celę i doniosłem plac-komendantowi, że 
wobec nieproszonej opieki, zanie ham sprawy. 
Tiomaczyi mi uprzejmie, że w sledztwacn. pro-

llflllPTUPiplIri *̂ a dziew ięcioletniej panienki, posznknja  
IM Ill  J E lC la l s ię na w ieś. W ym a g a n ia : ayzyk fr_nen- 
śki, gra n a  fortepianie. Z głoszenia w  redakcji .D z ie n n iu  
F, lskirgo*

M l f u / l i  ° - j ° e KJPluJe i odn«w U , P o h T R E I Y (olejne i 
LU H z |  pastelow e) podłng fotografii, jak^też Obrazy 
d la  kości< łó w  i cerkw' oyk o n u je  po najniższych cenach  
W . KLEa N DR, artysta-m alarz, Lw ów , u lica Sapińskiego  
1. 2  A.

O lb rzyn i i t g i ż j i
A dm inistracja ,D z ie n n ita  Polskiego*.

d  m pgL<| lu t  uczeń , zl jdzie za  um iarkow aną cenę  
I B il C M U  pom ieszczenie z trosk liw ą opieką, Fortep iar  
w  dom u. Ulica Kalncza 1. 8 , II. p. na lew o

P n łk l? 7 k ł  w y r!)b ia  urzędnikom  w szelk ich  kategoryj za  
I UZ.JeZ.KI j,ez kondyktu. ,A gem  j i*  L w ów , fach 4 . 800

P n < c 7 llk llip  dostaw cy św ieżego  m a g l a  d esero w eg o ; pa- 
P P i ż l l k l l j l j  trieb u j dzienni- ok :ło 100 ilg r . K onti_kt 
zrnłfię roczny. — Ł askaw e zgłoszenia p o i  adres'ua  
L E JN A R D  SOLECKI, Lwóar, B atorego Ź 799

Tiizli fotegrafii sd 2 iłr . K .S i S 2 " L 5 ?
S ty m a le r z * .  u l. F r e d y  I 7 . 668

Ilp7fń P °trzebny, M gazyn now ości T. GÓRSKIEGO, 
lfuZ .H I Lw ów , pl c Ma jacki I 8  798

f p t o  wykształcenie dla pań.
literatura r °  rszechna, socjologia, historja filozofii, historja  
sztuki. (Także 1 teje zb'orow e). Dr. Felicja N ossig , L w ów , 
u) A ntoniego M ałeckiego 9  634

Winwinrto sam iczkę, kopię zaraz. B liższa w dom ość  
9110 V l i n i i  w Adranii^tr c,i .D zienn ik - Polskiego*.

R P P S  o t  P>ei‘zfcQ‘a ciast w szelk iego rod/: jo , robie- 
l l u u  nSliCIIL uia lodów , ń k ie r ó c  i t. d , autor :l d zie ła  
,P ra k 4y c z ia  kuchnia* H < v iy  M a b a r e « l f z o «  e j
w ydauó d ugie. D o nabycia w  księgarni Seyfartha, lub  
u  autorki w e L w ow ie  plac D ąb rtw saiego  1. 5. Cena 
dw ie korony, z przesyłką l!1/, kor. 804

O d p ow iel-.u m y ra d a k q ę . Adam  Krajewski.

W iaścic ia ie ; "rydaw cy: Dr. K. O staszee Barański 
Milsk i i Sp. —  Z drukarni M. S o h ia a L  i Sp

— — — — — — — — —— —
wadzoaych przez prusii sąd woienuy, obecność 
żołniprsa jest wymagana, lecz, że gotów po
minąć ten pnepis. Jakoż istotnie wydał natych
miast rozkaz, na mucy którego wolno mi było 
przesłuchiwać więź ua bez świadków.

J a ; q u n  cbmyśUl cały syslem obrony. Za
słaniał s.ę alibi, dowodził, że mu ukradziono 
strzelbę dwa miesiące temu i że nio maczał 
palców w zbrodni.

Obaliłem jego alibi na mocy świadectw 
niezbityih, a zaprzeczających jego twierdzeniu. 
Pokazałem mu na p anie, jaką siedł d n g ą , 
ud t ąc się na miejsce zbrodni, jaką wracał po 
jej spełnieuin i gdzie schował strzelbę. Nastę
pnie pokazałem mu przybitkę, zrobioną z pozwu 
sądowego. Znrcszal się i pogrążył w milczeniu 
Był widocznie zrozpaczony, a w dodatku rana 
dokuczała mu okropnie. Spisałem protokół, da
łem mu go do podpisania i wyszedłem, nie 
chcąc go dręczyć dłużej.

7go sierpnia.
Zakomunikowałem wynik śledztwa sądów:

wojennemu. B/f zdumiony taką szybkością i
zaniechał własnych dochodzeń w tej sprawie.

* *
 ̂ *

Dnia 15zo sieronia JVqii'm zoatal prze
niesiony do Dó'e. 17 go m er Pol guy otrzymał 
od generała komendanta dywizji, wyznaczonej 
do okupacji naszego powiatu, list następujący:

Z> jon, 16 sierpnia 1871 r.
, Szanowny panie merze l

Ze względu ne godne pochwały zachowa
nie się władz miejscowych w tbec wojska, sto
jącego załogą i ze względu, iż miasto potępiło 
zamach z 2 d. m. nictylko w słowach, lecz i 
w czynach, za pomocą skutecznych kreków, w 
celu wykrycia i schwytania zb r/d  iiarza, uwa
żam teraz za możliwe uwolnić całą ludność 
Poligny od ciężaru, który dawniej był konie
cznym.

aJediocześnie wyprawiam rozkaz ccfoięcia 
garnizonu z Poligny i przerzucenia go do Lons- 
le Saulnier. Panu sędziemi. pokoju, który swoją 
eoergją przyczynił bię do aresztowania mordercy, 
załączam wyrazy szczególnego podziękowania.

Podpisano: Dutrossel.
Generał major, dowódca 4ej dywizji. 

(bohońCMónie nastąp,J.


